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V f l A D w n O S C I
GRAFICZNE
ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH IAWODÓWWPOISCB

PRECZ Z ROZŁAMOWCAMI!
Przed 10-ciu dniami obradowały jedno­

cześnie, ale nie razem dwa zjazdy prowo­
dyrów organizacyj zawodowych Jaworow­
skiego i Moraczewskiego, świeżo ze sobą 
pokłóconych. Zjechali się rzekomo po to, 
by radzić nad sposobami zaradzenia kata­
strofalnemu położeniu, w jakim znalazła 
się klasa robotnicza z powodu przeżywa­
nego kryzysu gospodarczego.

Oba zjazdy zadeklarowały, iż stoją na 
gruncie walki klas, oba zjazdy powzięły 
szereg znanych już uchwał, jak np. żąda­
nia wprowadzenia uheizpiecizenia robot­
ników na starość i od inwalidztwa, rozsze­
rzenia pomocy państwowej dla bezrobot­
nych, skrócenia czasu pracy do 40 godzin 
na tydzień, rozpoczęcia robót inwestycyj­
nych, by dać pracę bezrobotnym, zwięk­
szenia zarobków robotniczych, kontroli 
nad wytwarzaniem i wiele podobnych 
a niejednokrotnie już stawianych postula­
tów proletarjatu polskiego. Oba zjazdy ob­
radowały rzekomo w imię dobra i jedności 
ruchu zawodowego proletarjatu w Polsce.

Rzeczywistem zadaniem tych zjazdów 
było co innego. Zebrały się one i obrado­
wały, by znaleść drogę do mas robotni­
czych, by, znalazłszy drogę, masy te roz­
bijać, by niszczyć istniejące organizacja 
zawodowe, a na ich miejsce [budować w ła­
sne, podległe ugrupowaniom, na czele któ­
rych stoją pp. Jaworowski i Moraczewski. 
Uchwalone postulaty — to tylko szyldziki, 
któremi chcą oni ściągnąć robotników do 
swoich kramików. Wszak najlepszą drogą 
wyjścia z dzisiejszego kryzysu jest silna or­
ganizacja proletarjatu, tak silna, by mogła 
wywrzeć nacisk na rząd i kapitalistów, 
by mogła wymóc reformy, polepszające 
dzisiejszy stan.

Prowodyrzy związków zawodowych J a ­
worowskiego i Moraczewskiego robią 
Wszystko, co tylko mogą, by nie dopuścić 
do jednolitości ruchu zawodowego, rozbi 
jają ten ruch, osłabiają go a przez to przy­
czyniają się do powiększenia klęski, jaka 
z powodu kryzysu gospodarczego spadła 
na rzesze proletarjackie.

Na nieszczęście i w drukarskim ruchu 
zawodowym grasują rozłamowe organ i za- 
cyjki; mamy jaworoszczaków, mamy mo- 
rawszczaków, mamy też i wspólnociarzy. 
Dziś kapitaliści wykorzystują klęskę pro­
letarjatu, spowodowaną niebywałe cięż- 
kiem i stale rozszerzającem się bezrobo­
ciem. Dziś kapitaliści, widząc olbrzymie 
masy bezrobotnych, wyniszczone przez 
brak pracy, obniżają głodowe zarobki.

Jedynym obrońcą proletarjatu może być 
silna, zespolona, dobrze rozumiejąca swe 
zadania organizacja zawodowa. Niestety, 
zawodowy ruch robotniczy jest rozbity na 
szereg różnych, zwalczających się organi­
zacyj, tworzonych przez różnych partyjni- 
ków dla partyjnych celów. Znakomicie 
ułatwia kapitalistom powiększanie wyzys­
ku. Wśród drukarzy pod względem organ:- 
zacyjnym jest lepiej niż w innych zawo­
dach; poza łamistrąjkowską wspólnotą in ­
ne ugrupowania zawodowe nie mają zna­
czenia. Niemniej jednak każdy drukarz, 
stojący poza Związkiem naszym, powinien 
zastanowić się, czy właściwie postępuje, 
czy stroniąc od Związku, nie krzywdzi sie­
bie i innych.

Niech rozważy, kto będzie zdolny bro­
nić jego zawodowych interesów, czy Zwią­
zek, skupiający blisko 6000 członków 
w imię zawodowych interesów, czy też cr- 
ganizacyjka, założona i prowadzona przez 
partyjników w imię ich partyjnych in tere­
sów. Niech się zastanowi, kto godzien jest 
zaufania, czy Związek, broniący warun­
ków umowy, czy Wspólnota, posyłająca 
łamistrajków na pomoc wyzyskiwaczom.

Stare hasło — w jedności siła — w mo­
mentach krytycznych, nabiera wielkiego 
znaczenia. W każdym zawodzie może i po­
winien istnieć tylko jeden związek, gdyż 
tylko organizacja skupiająca wszystkich 
wytwarza siłę zdolłną do obrony interesów 
swych członków. Dziś przeżywamy kryty­
czny moment — wielkie bezrobocie i atak 
właścicieli drukarń na nasze zarobki. Dla­
tego czas już najwyższy, by drukarze 
przestali dawać się nabierać na szumne 
hasła, czais już, by przestali wierzyć obłu­
dnym obietnicom. Najwyższy czas, by po­
rzucili rozłamowe organizacyjki a w imię 
własnego interesu skupili się w jedynej or­
ganizacji, rzeczywiście zwalczającej wy­
zysk, jaką jest nasz Związek.

URLOPY DRUKARZY
W roku ubiegłym Instytut Gospodar­

stwa Społecznego rozesłał za pośrednic­
twem Związku ankietę o urlopach druka­
rzy. Obecnie tenże Instytut wydał w dru­
ku opracowanie rezultatów ankiety p. t, 
„Urlopy wypoczynkowe pracowników dru­
karskich w świetle ankiety 1930 roku”, 
napisane przez p. Stefanję Zacharzewiską.

Rozdział I tej pracy — Zagadnienie u r­
lopów w świetle ustawodawstwa — za­
wiera krótką hiistorję powstania ustawy o 
urlopach robotniczych u nas, urlopy w in­

nych państwach, a także charakterystykę 
ustawy urlopowej.

Rozdział II — Sposób wykonania an­
kiety. Ankietę rozesłano do 125 zakładów 
w 27 miejscowościach, zatrudniających 
2.421 pracowników (925 składaczy, 253 
maszynistów, 781 pomocy, 306 uczniów 
i 156 innych pracowników); wypełniło 
kwestjonarjusz tylko 1231 osób.

Rozdział III. — Porównanie liczby osób, 
objętych ankietą z ogólną liczbą zatrud­
nionych w drukarniach i zakładach grafi­
cznych — podaje ciekawe dane o liczbie 
zatrudnionych w zakładach. Dane te okre­
ślają liczbę pracujących w drukarstwie na' 
14.665 osób; w woj. centralnych 6.832 (w 
Warszawie 4.555, w tern mężczyzn 2.866, 
kobiet 1.082, młodocianych 607), w woj. 
wschodnich 433, w woj. zachodnich 4.935, 
w woj. południowych 2.465; mężczyzn by­
ło zatrudnionych 8.086, kobiet 4.101, mło­
docianych 2,478, Liczba objętych ankietą 
wynosiła znacznie mniej, gdyż zaledwie 
1.217 osób; największy odsetek badanych 
dało województwo lwowskie 41.1%, Wśród 
objętych ankietą przeważają mężczyźni — 
933.

Rozdział IV. — Charakterystyka osób, 
objętych ankietą — podaje dane o zawo­
dzie, wieku, miejscu zamieszkania, wielko­
ści zakładu oraiz Liczby lat pracy w zakła­
dzie. Wśród objętych ankietą najwięcej 
było składaczy — 564, maszynistów 161, 
pomocy 251, uczniów 94, innych 147. W 
zakładach zatrudniających do 6 pracowni­
ków było 26 urlopowiczów, w zakładach 
zatrudniających od 6 do 10 pracowników— 
146, w zakładach od 11 do 15 — 136 u r­
lopowiczów, w zakł. ponad 20—741 urlop. 
Otrzymało urlop przed rokiem pracy 192, 
po 1 — 3 lat pracy 296, po 3 — 7 latach 
388, ponad 7 lat — 322.

Rozdział V. omawia długość urlopu. Z 
urlopów krótszych niż 8 dni korzystało 18 
osób, z 8-mio dniowego urlopu — 186, .z 
9 — 13 dni — 33, z 14 — 15 dni — 635, 
ponad 15— dni 116. Przeszło powoła urlo­
powiczów miała dwutygodniowy urlop. Da­
lej w rozdziale tym znajdujemy dane o 
długości urlopów według wielkości zakła­
dów, według grup wieku, według miejsca 
zamieszkania i t. p.

Rozdział VI -— Płace — ma pewne braki. 
Autorka nie miała zapewne pod ręką 
umów zbiorowych, obowiązujących w róż­
nych miejscowościach; dlatego znajduje­
my w VI rozdziale różnice w wysokości 
płac w jednej i tej sarniej miejscowości.
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N p. w  W arszaw ie  p e rs . w ykw . w ed ług  
um ów  zb io row ych  m a  p o b ie ra ć  oid 80 d o  
115 zł. tyg,, a  w ed ług  odpow iedzi n a  a n ­
k ie tę  od 40 do 320 izl; w  L w ow ie w ed ług  
um ów  od 73 do  161, a  w ed ług  a n k ie ty  od 
25 do 275 zł. R óżnice w  ty c h  danych  
p o ch o d zą  głów nie z tego, i i  a u to rk a  nie 
w ie o za ro b k ach  sk ła d a c z y  m aszynow ych 
p rzy  gazetach , an i też  o d o p ła tac h  za p ra ­
cę w  nocy; n ie  by ła  b ran a  p o d  uw agę p ra c a  

p o  p ó ł dn ia  w  czasie  zb ie ra n ia  odpow ie­
dzi. Z re sz tą  a u to rk a  sam a pisze, iż  „o d ­
p o w ied z i u cz es tn ik ó w  a n k ie ty  n a  p y tan ia  
w  sp raw ie  an k ie ty  p ła c  są najczęśc iej b a r ­
dzo  n ie jasne , a to  n a  sk u te k  n ie w łaśc i­
w ego zrozum ienia odnośnego  p y ta n ia  .

B rak i teg o  rodza ju  są w ięc  zrozum iałe; 
z re sz tą  po  stw ierdzen iu , iż u rlopy  były  
p ła tn e , n ie  obniży ły  o n e  w ysok iego  p o ­
ziomu, n a  jakim  c a ła  p ra c a  jest p o s ta ­
w iona.

R ozdzia ł VII opisuje sposób u ż y tk o w a ­
n ia  u rlopów : rw dom u, n a  w si, n a  w y c ie cz ­
k ach , w  górach, n a  ku rac ji, n a  kólom jach; 
sposób u ży tk o w a n ia  p o d a n y  jest osobno  
dla g rup zaw odow ych, o sobno  w ed ług  
w iek u  urlopow iczów . N ieste ty , dane s tw ie r­
dzają, iż najw ięcej, bo  523 osoby u rlop  sp ę ­
dziły  w  domu. N ajw ięcej u rlo p ó w  p rz y ­
p a d a  w  lipcu  —  360, w  s ie rp n iu  253, 
w  czerw cu  173, w  m aju i w e w rześn iu  po  
69; w  s ty czn iu  i p aź d z ie rn ik u  p o  21, w  p o ­
zo s ta ły ch  m iesiącach  p o  k ilk a .

R ozdzia ł VIII —  Z am iary  co  do  n a s tę p ­
nego  u rlo p u  —  p o d a je  ży czen ia  lub p ro je k ­
ty, jak  n a s tę p n y  u rlo p  m a  być czy  m oże 
być w y k o rzy stan y . O dpow iedzi n a  a n ­
k ie tę  w ykazu ją, iż 850 osób chce czy o b ie ­
cuje sob ie spędzić urlop  n a  w si, w  górach, 
lub n a d  morzem,, 254 w  inny  sposób , a  ty l­
k o  61 w  domu. C iekaw e, iż  w śró d  tych, 
k tó rz y  u rlo p  chcą  sp ęd zić  w  dom u, z n a j­
duje się 28 osób z pom ocy; zap ew n e  n iższe  
za ro b k i n ie  po zw a la ją  pom ocy  spędzić  u r ­
lopu p o za  dom em , w ięc  z  k o n ieczn o śc i 
Spędzają go w  domu.

R o zd zia ł IX  —  Z agadn ien ie  k o n ie cz n o ­
ści o rgan izow an ia  u rlo p ó w  ro b o tn iczy ch  
je s t jakby  uzupełn ien iem  rozdz ia łu  p o ­
p rzed n ieg o . W  ro zd z ia le  ty m  a u to rk a  s łu ­
szn ie w ysuw a n iezb ęd n o ść  u rlo p u  p o za  
dom em , zw łaszcza  dla k o b ie t i m ło d o c ia ­
nych, w skazu je  n a  p o trz e b ę  w yjazdu na 
p o w ie trz e ; d la  za rab ia jący ch  najm niej p ro ­
jek tu je  u rzą d zan ie  pó łko lon ij, w  k tó ry c h b y  
odpoczyw ający  m ógł spędzić  choć p ó ł 
dn ia n a  p o w ie trzu .

O sta tn i ro zd z ia ł X p o św ięco n y  jest do ­
tychczasow em u  s tan o w i o rgan izac ji u r lo ­
pów  ro b o tn ic zy ch  w  P o lsce . Znajdujem y 
tu  dane o m ie jscach  o dpoczynkow ych  r o ­
botn iczych , m iędzy  innem i i  o  „Dom u 
Z drow ia  D ru k a rz y "  w  M ikuliczynie, w ła ­
sn o śc i lw ow sk iego  „O gniska . A u to rk a  
s tw ie rd za , iż  to , co  jest do tychczas z ro ­
b io n e  w  sp raw ie  um ożliw ien ia  ro b o tn ik o ­
w i ja k  n a jk o rzy stn ie jszeg o  w y k o rz y s ta n ia  
u rlopu , je s t b a rd z o  n ik łe . W skazu je , iż 
zag ran icą  je s t lep iej p o d  ty m  w zględem , 
n iż  u  nas , i w zyw a do  p rac y , by  sp raw ę  
sp oży tkow an ia  u rlopów  po staw ić  n a  w y so ­
kim  poziom ie.

O p isyw ana p ra c a  zak o ń czo n a  je s t u w a ­
gam i o kw estjo n arju szach  i o sto sunku  b a ­
danych  do sam ej lanikiety. W  p ie rw szy ch

a u to rk a  p odaje  k ilk a  u zu p e łn ień  c o  do p y ­
tań , by  jaśniej by ły  one sform ow ane; 
w  drugiej s tw ie rd za , iż n ao g ó ł s to su n ek  
odpow iadających  był życzliw y, pow ażny .

Podaliśm y obszern ie  tre ść  p ra c y  o n a ­
szych u rlopach , gdyż je s t to  n a jlep szy  sp o ­
sób zw ró ce n ia  uw agi n a  tę  p ra c ę  i z a ch ę ­
cen ie do jej n ab y c ia  i zap o zn an ia  się  z  nią.

Z eb ran y  m a te rja ł, miimo n ie k tó ry ch  
n ied o k ład n y ch  odpow iedzi, z o s ta ł s ta ­
ran n ie  op racow any , ia r e z u lta ty  an ­
k ie ty  w  jasn y  i p rz y s tę p n y  sposób  p o d a ­
ny. S zkoda ty lk o , iż a n k ie ta  n ie  objęła 
w iększej liczby  d ru k arzy , d an e  by łyby  
pełn ie jsze . N ie je s t to  w iną  w ydaw ców , 
ani au to rk i, le c z  ty c h  op iesza łych , k tó ry m  
nie c h c ia ło  się  n a  a n k ie tę  odpisać.

O m aw iana p ra c a  jeist p ie rw sz ą  p ra c ą
0 stosow aniu  u rlopów  w  P o lsce . J e s t  w ie l­
ce c iekaw ą , zw łaszcza  dla nas, d ru k arzy . 
K ażdy , żyw iej in te resu jący  się d ru k arsk iem  
życiem  zawodoweim  p o w in ien  ją  nabyć. 
D zieło  to  kosztu je  6 zł. i jest do nab y c ia  
w e w szystk ich  księgarn iach ,
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DZIAŁ TECHNICZNY

O PAPIERNICTWIE. 

(Odczyt kol. A. Kwiczali).

Ju ż  od czasów  zam ierzch łe j p rzesz ło śc i 
cz łow iek  s ta ra ł  się o zna lezien ie sposobu 
p rz e k a z y w a n ia  sw oich m yśli, dośw iadczeń
1 sp o strz eż eń  poko len iom  nas tępnym . Z re a ­
lizow an ie  te g o  celu W idział on w  u trw a le ­
niu, czy  to  p ie rw o tn em i znakam i obrazko- 
wem i, czy to  w ynalezionem  n a s tęp n ie  p i­
sm em , m yśli tych , n a  ezeimś, n ie  u legają- 
cem  ła tw o  zniszczeniu . W  po szu k iw an iu  
odpow iedn iego  d o  te g o  ce lu  m a te rja łu , w  
ró żnych  ep o k ach  różnego , p o p rz e z  glinę,, 
w y p alo n ą  n a  p ła sk ie  ceg ie łk i, d esec zk i 
d rew n ian e , p ły tk i sp iżow e i k o śc ian e , p a ­
p y ru s  w y ra b ia n y  z łodyg  ro ś lin y  te jże  n a ­
zwy, o raz  pergam in  z w ypraw ionej oślej, 
kozie j, c ie lęce j lub  ow czej skóry , doszed ł 
cz łow iek  d o p ie ro  w  IV w ieku  po C h ry stu ­
sie do  w y n a lez ien ia  p ap ie ru . W y ra b ian o  
go ręczn ie , czyli sposobem  ta k  zw anym  
czerpanym , z baw ełny , k tó ra  p rz e z  osiem  
p rze sz ło  w iek ó w  słu ży ła  ja k o  jedyny  su- 
row iec, gdyż d o p ie ro  w  XIII w iek u  za s to ­
so w an o  do  w yrobu  le n  i k o n o p ie . Z ro z ­
w ojem  cyw ilizacji, ro zw ija ł się, szczegó l­
nie n a  Z achodzie , i p rze m y sł p ap ie rn iczy . 
W  P o lsce  d o p ie ro  w  ro k u  1496 p o w sta je  
k o ło  K rak o w a, n a d  P rąd n ik iem  D uchac- 
kim , p ie rw sz y  m łyn  p ap ie rn iczy . P o w sta ją  
n ied ługo  p o tem , ró w n ież  w  o k o licach  K ra ­
kow a, d a lsze  p ap ie rn ie . P o za  tern w  roku  
1522 je s t już p a p ie rn ia  w  W iln ie , w  roku  
1532 w  L ublin ie, a w  roku  1564 w  W a r­
szawie:. D alszem  n as tęp s tw e m  rozw oju  cy ­
w ilizac ji b y ło  wizmagające się z nim  ró ­
w noleg le zap o trzeb o w an ie  p ap ieru . R ęcz­
ny  w yrób  p ap ie ru  zaczyna  n iew y starczać , 
szczegó ln ie  z w ynalezien iem  m aszyny  d ru ­
k a rsk ie j b ra k  te n  u w y p u k lił się ogrom nie. 
W  p rzew id y w an iu  zaś, że ze zw iększo- 
nem  zap o trzeb o w an iem  p ap ie ru  i su row ca 
d o tą d  u żyw anego  m oże za b rak n ąć , w y n a ­
lazczość  m u sia ła  iść  w  dw óch  k ie ru n k a c h : 
1) u sp raw n ie n ia  p ro d u k c ji i 2) zna lez ien ia

odpow iedn iego  i w  dużej ilości su row ca 
zastępczego .

O ba te  zad an ia  u d a ło  się w  sto sunkow o  
k ró tk im  cz as ie  ro zw iązać  pom yślnie.

W  ro k u  1779 m ajister francusk i z p a p ie r ­
ni E so n n e  p o d  P aryżem , L udw ik  R obert, 
w y n a laz ł m aszynę p a p ie rn ic z ą  ciąg łą 
z długiem  sitem . W  1804 roku  fab ry k an t 
ang ielsk i D onkin  zbudow ał i u ruchom ił t a ­
k ą  m aszynę. W  1815 ro k u  za c z ę ła  p ra c o ­
w ać  pierw isza m aszy n a  p a p ie rn ic z a  w e 
F rancji, w  1822 roku  w  N iem czech, a oko ­
ło 1830 roku  u  nas w  Je z io rn ie . Z b ie ­
giem  cz asu  p a p ie rn ic tw o  rozw ija  się c o ­
raz  pomyślniej,. O becn ie  p rac u je  w  E urop ie  
oko ło  3.000 m aszyn, z k tó ry ch  najnow sze, 
o szerokośc i p rz e sz ło  5-m etrow ej, p ro d u ­
k u ją  dzienn ie  p o  75.000 k g  p ap ieru .

P o lsk a  p o siad a  oko ło  20 p ap ie rn i, żadna 
z n ich  je d n ak  n ie  dorów nuje w ielk im  p a ­
p iern iom  zagran icznym . D zisiaj d o p ie ro  po  
częśoiow em  odbudow aniu  zn iszczonych  
p rze z  w ojnę ,zakładów , p rzem y sł te n  z a ­
czyna norm aln ie  p rac o w a ć , a  iza p a rę  la t 
m oże s ta n ie  d o p ie ro  n a  w łaściw ym  p o ­
ziom ie.

A  drugi p rob lem , — zna lezien ie  odpo­
w iedn iego  surow ca, rozw iązano  zupełn ie  
dobrze , bo  o to  d rzew o  o k az a ło  się  m a te r-  
ja łem , k tó ry  z pow odzen iem  zastępu je  
używ any  p o p rze d n io  surow iec. W  1840 
ro k u  S ak so ń czy k  K alle r o p raco w a ł m e to ­
dę o trzy m y w an ia  m asy  d rzew nej d rogą 
m echan iczną, fab ry k a n t Voliter zaś z a s to ­
sow ał tę  m asę  do w yrobu  p ap ie ru . W  1853 
roku  w y n alez io n o  sposób  o trzym yw an ia  
m asy d rzew nej chem icznej sodow ej, czyli 
celulozy. P ra w ie  jednocześn ie M itscherlich  
w ynalaz ł ce lu lozę sia rczynow ą; w łókna  
d rzew ne, o trzym yw ane w edług  jego sy s te ­
mu, p o siad a ją  w łasności lnu; m e to d ą  zaś 
R itte r-K e lln e ra , rów nież  m aszynow ą, m oż­
n a  w y tw arza ć  celu lozę zb liżoną do  b a w e ł­
ny. O prócz d rzew a , ja k o  su row iec służą: 
p a p ie r  zużyty , słom a, t r a w a  e s p a r to  (głó­
w nie z Anglji), m ech  i to rf. S łom a p o c ię ta  
n a  s ie cz k ę  i w y g o to w an a  w  w ap n ie  służy 
do  w yrobu  p a p ie ru  p ak o w e g o  najn iższych  
g a tu n k ó w  i te k tu ry ; —  w y g o to w an a  zaś 
w  sodzie  gryzącej, po  odpow iedn iej p rz e ­
róbce  i w yb ielen iu , s łu ży  ja k o  ce lu lo z a  do 
w yrobu  p ap ie ró w  lis to w y ch  i k a n c e la ry j­
nych.

C eluloza, je s t t o  zasadn icze , czyste  
w łókno  drzewne:, z k tó re g o  miążsiz d rz e ­
w ny u su n ię to  p rzez  w ygo tow an ie  d rzew a  
w  ługu po tasow ym  lub sodow ym , zm ie­
szanym  z so lam i sia rkow em i.

P ię k n e  p a p ie ry  jap o ń sk ie  w y ra b ia n e  są 
z w łó k ien  d z ik o  ro sn ący ch  n a  sk a łac h  i u r ­
w iskach  k rzew ó w : „K oza", „M itsuna",
„C am pi" i innych, o w łó k n ach  jed w ab i­
stych.

P rzed n ie  g a tu n k i p a p ie ru  w y ra b ia  się 
w  dalszym  ciągu ze szm at, dodając  często  
do  m a sy  g linkę p o rce lan o w ą, ta lk , azbe- 
stynę  ii t. p.

P ie rw o tn y  w yrób  p ap ie ru  p o leg ał n a  
m iażdżen iu  d o k ład n ie  oczyszczonych  w łó ­
k ie n  b aw e łn y  w  ta k  zw anym  m łynie lub 
w  stępach , p rzy  rów noczesnem  dodaw aniu  
do tej m iazgi w ody. W  ta k  p rzy g o to w an ą  
m asę zan u rza ł ro b o tn ik  sito  d ruc iane  
w ielkości arkusza. P o  w yjęciu  sita , n a  k tó ­
re  n a b ra ła  się c ien k a  w ars tw a  m asy, p o ru -
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s z a ł  n ie m  p o z io m o  w  ob u  k ie r u n k a c h .  W o ­
d a  z n a jd u ją c a  s ię  w  m as ie  p r z e c ie k a ła  
p rz e z  s ito , m ia z g a  z a ś  n ie c o  o su sz o n a  p o ­
z o s ta w a ła  w  p o s ta c i  c ie n k ie g o  a rk u s z a  p a ­
p ie ru . S to s o w n ie  d o  p o tr z e b y  sk le ja ł on  
n a s tę p n ie  d w a  lu b  w ię c e j ta k ic h  a rk u s z y  
razem , p ra s o w a ł  je, a  w  k o ń c u  g ład z ił. D o 
k le je n ia  u ż y w a ł p rz y rz ą d z o n e g o  p ły n n e g o  
k le ju  z  n ó ż e k  b a ra n ic h . N a tu ra ln ie  k a ż d y  
p a p ie r n ik  posiada li p e w n e  s e k r e tn e  sp o s o ­
b y  c e le m  jeg o  u le p sz a n ia .

(C. d. n.)
' m r n r i i i  n i  i m  li m  i i i  i m  n i m  i i i  i u  n i 1 1  n  n i  i i i i  n  m m  l i i i i n  m n i r n  i i 11 ;

Z  Ż yC IA  ORCAN1ZACJ1
  1 1

Z O D D ZIA ŁU  B Y D G O SK IE G O .
Roczne W alne Zebranie Oddz. Bydgoszcz od­

było  się w  sobotę, dnia 21 lutego 1931 r. w lo­
kalu „Pod Lwem" przy udziale w szystkich 
n ieom al członków . Zagaił zebranie p rezes kol. 
Dymek, w itając zebranych i przedstaw iciela 
O ddziału kol, Tasiem skiego. W  skład  prezy- 
djum  W alnego Zebrania weszli koledzy: Ta- 
siem ski jako przew odniczący, Ćwikliński jako 
sek re ta rz  i koledzy Święcicki oraz Pertkiew icz 
jako radni.

(Koli. Dymek scharak teryzow ał działalność za­
rządu, k tó ry  ze  w zględu na ogromny kryzys go­
spodarczy napo tyka na  pow ażne trudności. 
Znaczna część kolegów pozostaw ała bez pracy, 
inni znów mieli ograniczony czas p racy  do go­
dzin 6 i mniej w tygodniu. Z tych  względów 
zrezygnow ać musiano z urządzenia obchodu 
10-lecia Oddziału, k tóry  w tym roku przypadał, 
a  ograniczono się do urządzenia obchodu 
gwiazdkowego w form ie uroczystszej niż za­
zwyczaj. N astępne spraw ozdanie z zakresu  prac 
sek re ta rja tu  zdaje kol. Lis. Zebrań odbyto 3, 
posiedzeń Zarządu 36. K orespondencji w ysłano 
52, w płynęło  36, Z arząd interw enjow ał bardzo 
często w spraw ach nadm iaru uczniów, n ieste ty  
w yniki tych interw encyj pozostały  częściowe. 
Z spraw ozdania skarbnika kol. K oraluka w yni­
k a , że w k ładek  w płynęło 2.C62 n a  sumę 8.866.60 
(zł., zapomóg w ypłacono na  sumę 12.162.95 zł. 
D opłaty  O ddziału w ynosiły 5.662.95 zł. Stan 
kasy  pod koniec roku w ykazyw ał 789.15 zł. 
Spraw ozdanie z B iura P ośrednictw a Pracy 
zdał kol, Iwański. Liczba bezrobotnych w zra­
s ta ła  w ciągu roku nieustannie. W ykazała na 
końcu  roku 23 członków.

W dyskusji nad spraw ozdaniem  zabra ł głos 
najp ierw  kolega Tasiem ski. W skazał na ciężki 
kryzys gospodarczy i objawy jego w zawodzie, 
n a  pomoc niesioną bezrobotnym  przez organi­
zację, na  daleko posuniętą  pom oc finansową 
filji. W  dalszej dyskusji zabierali głos koledzy; 
K owalski, D ahlke, Święcicki i K oraluk. Na 
w niosek Komisji Rewizyjnej udzielono zarzą­
dowi absolutorjum.

W  dalszym ciągu obrad kol, Tasiem ski w y­
głosił w yczerpujący re fe ra t na tem at uchw alo­
nej p rzez  K orporację G raficzną obniżki za ­
robków  i poczynań Zarządu celem jej uchyle­
nia, zapoznając zebranych z całym  m aterjałem  
źródłowym . Zebrani w ysłuchaji re fe ren ta  ze 
skupioną uw agą i akceptow ali poczynania Za­
rządu Oddziału.

N astąpiły  po tem  w ybory now ego Zarządu. 
W ybrano: kol. D ym ka prezesem , Kowalskiego 
w iceprezesem , Święcickiego sekretarzam , K ora­
luka skarbnikiem , Suchaneckiego zastępcą se­
k re ta rza , Lisa bibliotekarzem , Iwańskiego k ie ­
row nikiem  Biura Pośr. Pracy, Dembowskiego 
i R eisa radnym i. W  skład  Komisji Rewizyjnej 
w eszli koledzy: Ćwikliński, D ahlke i Jab ło ń ­
ski — ostatn i jako zastępca.

z O D D Z IA Ł U  C ZĘ ST O C H O W SK IE G O .
W  dniu 4-tym m arca odbyło się W alne Ze­

b ran ie  członków Oddz. Częstochow a (w drugim 
terminie). Na zebran iu  obecni w szyscy człon­
kow ie Związku. (Tym razem  dzicy nie przybyli).

Zebraniu przew odniczył prez. Odldiz., kol. M i­
chalski J., w otoczeniu czł. Zarz. kol. Staliń- 
skiego St. -— skarbn ika oraz kol, Satory  H., 
k tó ry  sek retarzow ał; dlo prezydjum  zaproszono 
kol. Nowackiego J . i Ostrowskiego E,

Po odczytaniu punktów  porządku  dziennego

przez przew odniczącego przystąpiono do sp ra­
w ozdania z działalności Zarządu (kol. M ichal­
ski) oraz odczytano spraw ozdanie kasow e za II 
półrocze r. 1930 (kol, Staliński). Spraw ozdanie 
przyjęło Ogólne Zebranie bez dyskusji.

N astępuje punkt 3-ci porządku dziennego— 
w ybory Zzarządu. W  sprawie tej zab iera  głos 
©elot FL, k tó ry  w ypow iada się, ażeby Ogólne 
Zebranie nie obradow ało nad  tym punktem , 
staw iając wniosek, by ze względu na ogólne za ­
dow olenie w śród członków z dotychczasowych 
p rac  Zarządu, prosić kolegów piastujących 
m andaty, by w  dalszym  ciągu zatrzymali! je. 
W niosek ten  gorąco popierany przez zab ie ra­
jących głos kol. Nowackiego, Kubicę, Szym ań­
skiego S, i innych, został jednogłośnie przy- 
jęty.

Tym sposobem Z arząd pozostał dotychczaso­
w y nadal, co trzeba  podkreślić, że jest to  nie 
często pow tarzający się w naszym  Oddziale 
w ypadek.

Tu zabrał głos kol. Staliński, k tó ry  zapew nia 
zebranych, że Z arząd chętnie podejm ie dalsze 
prace  dla dobra Organizacji, gdyż' widzi, że 
p raca  tego Zarządu jest przez ogół członków 
należycie zrozum iana i oceniona. Po przem ó­
w ieniach kol. Michalskiego, G atarego, O strow ­
skiego, W olnickiego i innych, w ybrani zostali 
jednogłośnie: J . M ichalski—prezes (ponownie), 
G atary  H. — sekre tarz  (ponownie), Staliński 
St. — skarbnik  (ponownei), oraz kol. Nowacki, 
O tto, W olnicki, Ostrowski, P laneta, Kubica 
i Tałłajko,

W  w olnych w nioskach załatw iono:
Na w niosek koli. Stallińskiego: Walnie Z ebra­

nia spraw ozdaw cze odbyw ać jeden raz w ro ­
ku, a  nie jak dotąd  dw a razy w roku. n a to ­
m iast częściej zw oływać zebrania inform acyjne 
oraz posiedzenia Komisji Rewizyjnej. W niosek 
kol. M ichalskiego z uzupełnieniem  kol. O strow ­
skiego: opodatkow ać członków  w w ysokości 
1 zł. tygodniowo na rzecz bezrobotnych, k tórzy  
w yczerpali zapomogi centralne.

Poza tem  omawiano cały  szereg spraw  drob­
niejszych. Pow ażnie i rzeczow o zastanaw iano 
się nad  obecnym kryzysem  w śród drukarzy 
i  nad w yszukaniem  sposobów w alki iz tymże.

Powaga, spokój i rzeczow ość obrad spraw i­
ły, że uczestnicy Z ebrania rozchodzili się choć 
późno, bo o godz. 11.30 w nocy do domów, lecz 
z nadzieją lepszego jutra.

Z O D D Z IA Ł U  L W O W SK IE G O .

Z POSIEDZEŃ WYDZIAŁÓW.
Posiedzenie Wydziału „Ogniska" (Oddziału 

Związku) dnia 12 m arca 1931, — Zagajając po ­
siedzenie, przew odniczący kol. Kusyk w spom ­
niał o zm arłych dwóch kolegach, członkach o r­
ganizacji: G renie P io trze  (inwal.) i Miamtynowie 
Emilu, k tó rych  pam ięć uczczono przez pow sta­
nie. W ykluczono z organizacji iza złam anie so­
lidarności F erdynanda B iłobrana. Uchwalono 
zw ołać na  dzień 22 m arca nadzw yczajne W alne 
Zgrom adzenie w celu przeprow adzenia rewizji 
wysokości w k ładek  oraz zapomóg nadzw yczaj­
nych. W pisano na  listę siero t W łodzim ierza 
M artynow a. Załatwiono szereg zgłoszeń o za­
pomogę nadzw yczajną d la bezkondycyjnych. 
Podanie kol. M. B achera o przyznanie mu z a ­
pomogi inwalidzkiej, ze względów regulam ino­
wych załatw iono odmownie. Przedłużono zapo­
mogę sierocą Zbigniewowi Sigiericzowi do koń­
ca roku szkolnego. Zgłosił się  na  fundusz bez- 
kondycyjny kol. Jakób  Ochs ze Złoczowa, Po­
danie p. B ronisław y B ierzeckiej załatw iono od­
mownie ze względów regulaminowych. Gł. 
U rząd S tatystyczny zaw iadam ia o zniżce kosz­
tów  utrzym ania w miesiącu lutym  o 1.2 proc.

Posiedzenie Wydziału Sekcji Introligatorów, 
dnia 18 m arca 1931. Obecni członkowie s ta re ­
go i nowego W ydziału. Przew odniczy kol. A. 
D rew niak, sekretarzu je  kol. H. Nowakowski. 
Po odczytaniu p ro tokółu  z ostatniego posie­
dzenia, nastąpiło  ukonstytuow anie się nowego 
W ydziału i p rzekazanie agend. K ierow nictwo 
B iura pośrednictw a p racy  oddano kol. Marji 
M azurkiew icz, pow ierzając jej rów nież agendy 
poborcy. D la sieroty po ś. p, kol, Fr. Niewia- 
w iadomskiej uchw alono w ypłacać po 12 zł. m ie­
sięcznie. Nadizw, zapomogę dla bezkond. p rzy ­
znano: kol. M. Sokoluk 10 tyg., kol, J . M arty­
na  z Żółkwi 10 tyg. Omawiano spraw ę zapo­
móg św iątecznych dla bezkondycyjnych; roz­
dano na  ten  cel mężom zaufania po p raco ­

wniach listy  składkow e. R odzina zm arłego tow . 
d-ra H erm ana D iam anda nadesła ła  pismo z p o ­
dziękowaniem  za  udział w pogrzebie. T ak ie  
samo pismo nadesła ła  siostra ś. p. kol. W , Ba- 
tchównej, dziękując wszystkim  koleżankom  
i kolegom za oddanie ostatniej przysługi zm ar­
łej koleżance. Omówiono szereg spraw  na tu ry  
administracyjnej.

Posiedzenie W ydziału Filji „Ogniska" i Związ­
ku w  Stanisławowie dnia 5 m arca 1931. P ro to ­
kół z ost. posiedzenia przyjęto. Spraw ozdanie 
z czynności Z arządu za rok ubiegły szczegóło­
wo złożył przew . kol. Paszek, k tó re  przyjęto do 
wiadomości. Spraw ozdanie kasow e z funduszów 
„Ogniska", jako też  z funduszów lokalnych za  
rok 1930 odczytał skarbnik kol. Diamand, zaś 
bib ljo tekarz kol, Ziółkowski zdał spraw ozdanie 
ze swych czyności za rok ubiegły. Na w niosek 
czł. Kom. Rewizyjnej, kol. Lachera, udzielono 
absolutorjum  skarbnikow i i bibliotekarzow i. 
Przyjęto do w iadom ości pismo W ydź. Gł. z 21/2 
1, pr. 74 w spraw ie zniżki minimum i opodatko­
wania. Z tygodniem 5-tym  został w ykreślony 
z listy członków  „O gniska" i Związku kol. B ar 
z pow odu zalegania z w kładkam i, zaś p rzyjęto  
go z tygodniem  9-ym jako now ow stępującego 
członka za wpisem tylko do Związku. P rzyzna­
no zapomogę przesiedleniow ą kol. R ząsie S. 
ze stacji G rodzisko do Stanisław ow a. R egula­
minową zapomogę nadzw yczajną przyznano 
kol.: S topczyńskiem u W ł. 240 dni, M ichalewi- 
czowi Al. 180 dni. W  myśl regulam inu odm ó­
wiono zapomogi nadzw . kol, Plocekowi. Poda­
nie kol. Boguckiego o przyznanie nadzw. z a ­
pomogi odesłano do zała tw ien ia  z przychylną 
opinją do Lwowa. U chwalono w nioski na R. W. 
Zgrom. Filji. Przyjęto  do w iadom ości spraw o­
zdanie przew odniczącego z dw ukrotnej konfe­
rencji w  Zarządzie Lwowskim w spraw ie s to ­
sunków w miejscowych drukarniach, uchw ala­
jąc rów nocześnie pokryć koszta  podróży 
z ostatniej konferencji z funduszów lokalnych.

ROCZNE WALNE ZGROMADZENIE 
INTROLIGATORÓW.

W  niedzielę, dnia 15 m arca b. r„  odbyło się 
w sali „O gniska" roczne W alne Zgrom adzenie 
Związku Robotników  i R obotnic In tro ligato r­
skich (Sekcji Zw. Zaw, Druk. i Pokr. Zaw.). 
O brady otw orzył przew odniczący, kol. A. 
D rew niak, podając porządek  dzienny. W  za ­
gajeniu sw em  m. in. w spom niał o zm arłych w 
roku spraw ozdaw czym  członkach, k tórych  p a ­
mięć Zgrom adzenie uczciło przez pow stanie.

P ro tokó ł z  ostatniego W alnego Zgrom adze­
n ia  odczytał sek re tarz , kol. K, W iśniewski.

Szczegółowe spraw ozdanie z działalności 
ustępującego W ydziału zdał kol. D rew niak, 
a spraw ozdanie kasow e skarbnik  kol. Jan  J u r ­
kiewicz.

Ze spraw ozdania w ynika, iż w pływ y cen tra l­
n e  w yniosły 10.986.21 zł., w tem  10.050.20 
z  w kładek; w pływ y lokalnie 21.318.91 zł., w  tem  
w kładki 13.807.05 zł., fundusz nadzw yczajny 
6.080.75 zł., p rocen ty  od kapitałów  1.484.69 zł.

W ydatk i cen tralne w yniosły 9.791.41 zł.; w 
tem  na  pomoc bezrobotnym  7.490 zł., chorym 
397 zł.; lokalne w ydatk i osiągnęły sumę 
15.026.91 zł.; w tem  na bezrobotnych 3.238.75 
zł., d la chorych 1.173 zł., inwalidom 1.622.50 
zł., pośm iertne 150 zł., nadzw yczajne 999.15 
zł., św iąteczne 1.415 zł„ podróżne 98.60 zł., 
s tra jkow a 30 zł., pom oc praw na 60 zł.

Ogółem Sekcja na  zapomogi cen tralne i lo­
ka lne  w ypłaciła 16.424.85 zł,, w  tem  na  bezro ­
botnych 10.718,25 zł. Na 1 stycznia 1931 r. S ek­
cja posiadała na funduszu centralnym  10.404.10 
zł., na  funduszu lokalnym  25.143.95 zł„ razem  
35.548.05 zł. Suma ta  wykazuje, iż Sekcja do­
brze gospodarzy; po trafiła  ona w ta k  ciężkim 
roku, jak ubiegły, n iety lko pokryć swe w ydat­
ki, ale jeszcze zaoszczędzić pokaźną sum ę 
7.486.80 zł.

Spraw ozdanie ze stanu bibljoteki zdał kol. 
S tefan  Seniuta.

Po przeprow adzonej dyskusji, na w niosek 
Komisji Rewizyjnej, udzielono ustępującem u 
W ydziałow i i skarbnikow i absolutorjum , po - 
czem  uchw alono pracow nikom  organizacji re ­
m u n e ra te .

N astępnie przeprow adzono w ybór now ego 
W ydziału, k tó ry  dał następujący wynik: P rze­
w odniczący A nton i Drewniak, zastępca przew . 
Alojzy Safal, sek re ta rz  H enryk Nowakowski,
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skarbn ik  Jan  Jurkiew icz, bib ljo tekarz Stefan 
Seniuta, członkow ie W ydziału: M arja M azur­
kiewicz, A ntoni Trella, Olga B okajłówna, Jan  
K rawiec, M ieczysław Tomaszewski, A niela 
D radrachow a, zastępcy: Sylw ester D anylak,
K azim ierz Kam berski, Ju lja  G ołębiow ska; K o­
misja Rewizyjna; S tanisław  Czerw iec, M arjan 
Seniuta, Franciszka K aczm arek, zastępcy: J ó ­
zef M orawski, M arja K obyłecka; Sąd polubo­
wny: Jan  Przybylski, Kazim ierz Kamberski, 
H enryk Nowakowski, F ranciszka K aczm arek, 
Emilja Starzew ska, zastępcy: Stanisław  C zer­
wiec, T adeusz Zamłyński,

Przy w nioskach, po przeprow adzonej dysku­
sji, uchw alono: 1) Regulamin nadzw yczajnych
zasiłków  dla bezkondycyjnych. 2) O dsetki 
z funduszów lokalnych przeznacza się na  fun­
dusz nadzw yczajnych zasiłków  dla bezkondy­
cyjnych. 3) Na tenże cel uchwalono opodatko­
wanie mężczyzn po 1 zł, tygodniowo, n a  razie 
na p rzeciąg  3 m iesięcy (kobiety już opłacają 
opodatkow anie na ten fundusz). 4) W prow adza 
się w życie fundusz siero t; jako pierw sza w cho­
dzi na e ta t sie ro ta  po ś. p. kol. F r. N iew iadom ­
skiej, k tó ra  otrzym yw ać będzie zasiłek  do 14 
roku życia. 5) Uchwalono w ypłacać dodatek  
3 zł, tygodniowo do zap. statu tow ej bezrobocia 
po 5-tym  pięcioleciu, 6) Kol. G ołębiow skiem u 
uchw alono w ypłacić dodatek  do zapomogi bez­
robocia za  5-te pięciolecie po 3 zł., za  ubiegłych 
17 tygodni. 7) Na zakupno książek do b ibljote- 
ki uchw alono 300 zł.

ROCZNE ZGROMADZENIE KLUBU 
MASZYNISTÓW.

Dnia 16 m arca b. r. odbyło się w sali „Ogni­
ska" doroczne W alne Zgromadzenie „Klubu 
M aszynistów D rukarskich" w e Lwowie, k tó re  
otw orzył przew odniczący Klubu, kol. W łady­
sław  W iśniewski, o godlz. 7 w ieczorem . Zaga­
jając Zgrom adzenie, w spom niał on o zm arłych 
w roku ubiegłym członkach Klubu, kol. M arja- 
n ie Rozłuckim i  W ładysław ie Kulczyckim, 
których pam ięć uczczono przez pow stanie.

Po odczytaniu przez sek re tarza , kol. Leona 
Kowalskiego, p ro tokółu  z ost. W alnego Zgro­
m adzenia, spraw ozdanie z działalności W y­
działu za  rok  1930 zdał kol. W. W iśniewski, 
a spraw ozdanie kasow e kol. Józef Bernaś. 
W  roku sprawozdaw czym  Klub liczył 65 człon­
ków. Po przeprow adzonej dyskusji nad  spraw o­
zdaniami, uchw alono jednogłośnie, na wniosek 
Komisji Rewizyjnej, ustępującem u W ydziałowi 
i kasjerow i absolutorjum .

Do nowego W ydziału zostali w ybrani przez 
aklam ację kol.: Przew odniczący Schultz Lud­
wik, zastępca przew . H ajduczek S tefan, sek re ­
ta rz  K owalski Leon, skarbnik  B ernaś Józef, 
b ib ljo tekarz Tom ana Tadeusz, członkow ie W y­
działu: G arliński Leon, Tom usiak A ntoni, Za­
jączkow ski Jan , zastępcy: Szpyt Roman, Na- 
del Zygmunt; Komisja Rewizyjna: B ecker S ta ­
nisław , G alant Kazimierz, T rybalski Michał.

Zanotow ać należy, że dotychczasow y p rze­
wodniczący, Ikoil. W ład. W iśniewski, choć mu 
jednom yślnie proponow ano dalsze p ias to ­
w anie swego m andatu, zrzekł się kandydatury, 
proponując na swe m iejsce ludzi nowych.

Przy w nioskach uchw alono m. in. podnieść 
dotychczasow ą w kładkę do Klubu.

D łuższą, bardzo ożywioną dyskusję w yw oła­
ła spraw a sam okształcenia. W  rezultacie dała 
ona w ażne w ytyczne dla w szystkich członków 
Klubu, U znano więc za nieodzow ną potrzebę 
uczęszczania na kursy dla maszynistów, urzą­
dzane przez Szkołę Grafiki, a  na  których p re ­
legentam i są kol.: H ajduczek, Z adorożny i M a­
linowski.

ZMARLI W E LW OW IE.
P io tr Greń, składacz, członek naszej organi­

zacji, zm arł dnia 5 m arca 1931 r. w 53 roku  ży­
cia. Zm arły kolega, w ypisany w r. 1896 w* d ru ­
karni Ludowej (dzisiejsza Jakubow skiego) we 
Lwowie, b y ł znaną osobistością w  szeregach n a ­
szych. Życiem organiizacyjnem bardzo się in­

teresow ał, będąc jednym z solidniejszych ko­
legów. Nie było zgrom adzenia, w którem  nie 
b rałby  on aktyw niejszego udziału, przem aw ia­
jąc swoim charakterystycznym  sposobem. Po­
za organizacją zawodową, b ra ł on również 
czynny udział w ruchu socjalistycznym , jako 
członek U kraińskiej Partji Socjalno - D em okra­
tycznej. W  ostatn ich  latach  swego życia cho­
row ał b. ciężko i długo, bo praw ie 7 lat. Z te ­
go też  pow odu przeszedł on w stan inwali- 
dowy.

Emil M artynów , składacz, członek naszej o r­
ganizacji, zm arł w e Lwowie dnia 8 m arca 1931 
roku. Kol. M artynów  w ypisany zosta ł w  r. 1899 
w d rukam i Insty tu tu  Stauropigjańskiego, gdzie 
te ż  długie llata pracow ał. B ył on kolegą so lidar­
nym, sta jąc  zaw sze ma w ezw anie organizacji. 
Razem  z innymi kolegam i porzucił on d ru k ar­
nię Stauropigjańską, kiedy znany n a  bruku 
lwowskim dzierżaw ca-pijaw ka, osławiony J a ś ­
ków, zam ienił tę  najstarszą w e Lwowie, sięga­
jącą 1573 r., w ielką kiedyś drukarn ię  —  na 
oficynę niecennikow ą. Zm arły kolega przez p e ­
w ien czas p iastow ał funkcję dy rek to ra  Kasy 
Udziałow ej drukarzy, będąc jednym z jej za ­
łożycieli. Zmarł on na chorobę p ro letarja tu , 
w 53 roku życia.

W  pogrzebach obu kolegów w zięli bardzo 
liczny udział tak  koledzy jakoteż i tow arzy­
sze, oddając im osta tn ią  usługę. Chór D rukarzy 
pożegnał zm arłych kolegów śpiewaniem  pieśni 
żałobnych.

Cześć Ich pamięci!

Z ODDZIAŁU SOSNOWIECKIEGO.
W dniu 15 lutego r. b. .odbyło się Ogólne 

Roczne Zebranie członków  O ddziału w lokalu 
w łasnym , z następującym  porządkiem  dzien­
nym:

O dczytanie p ro tokó łu  z poprzedniego Z ebra­
nia. Spraw ozdania Zarządu, Kasowe i Komisji 
Rewizyjnej. Spraw y organizacyjne. W ybór n o ­
wego Zarządu i Komisji Rewizyjnej. W olne 
w nioski.

Zebranie zagaił prezes, kol. J . Hajewski, 
a  następnie  zaproponow ał na przew odniczące­
go Zebrania kol. Zygm unta Smoczyńskiego, co 
obecni chętnie zaaprobow ali, gdyż ikol. Smo­
czyński, jako jeden ,z najstarszych kolegów, 
k tó rzy  tw ardo sto ją p rzy  Związku, daje żywy 
przyk ład  młodszym kolegom. Na sek re ta rza  
w yhrano kol, J . W aw rzyńczaka.

Po odczytaniu p ro tokółu  z poprzedniego Z e­
bran ia  zabrał głos kol. Hajewski, zdając sp ra­
w ozdanie z .działalności ustępującego Zarządu, 
podkreślając w jak  trudnych w arunkach Z a­
rząd pracow ał z pow odu ogromnego bezrobo­
cia, a tern samem i apatji członków, naw ołując 
kolegów do w spółpracy z Zarządem , ażeby o r­
ganizacja by ła  silną, by pryncypałow ie nie 
ośmielili się targnąć na obecne płace.

N astępnie kol. W ł. Zieliński zdał spraw ozda­
nie kasow e, zaznaczając, że bezrobocie i cho­
roby szarpnęły  bardzo funduszami Związku, że 
trzeba  było sięgnąć do zapasu gotów ki w 
Banku,

Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej odczytał 
kol. Cz, Polański, proponując udzielenie Z arzą­
dowi i skarbnikow i absolutorjum , co zebrani 
uchwalili.

W  spraw ach organizacyjnych zab ie rali głos 
koledzy, k tórym  troska  o byt organizacji w 
pierwszym  rzędzie leży na  sercu i k tó rzy  b a r­
dzo ubolew ają nad  tem, że młodzi koledzy w 
w ielu w ypadkach niszczą zdobycze starszych 
kolegów.

Ja k  można było zauw ażyć z obecności na 
Zebraniu w iększej ilości kolegów starszych 
i w szystkich przem ówień, wyniosło się w raże­
nie, że przyszli ci, (którzy budow ali organiza­
cję, k tórzy  ciężką w alką, głodem i chłodem , 
zdobyw ali lepszy by t dla pracow nika d ru k ar­
skiego. W idząc obecnie, że ich zdobycze m ar­
nują ci, k tórzy  przyszli jako młodzi chłopcy do 
drukarń  już do gotowego i, nie doceniając tego

zw ycięstw a, z leikkiem sercem  godlzą się n a  
w łasną rękę  za mniejszą p łacę , a  n ieraz łam ią 
8-mio godzinny dzień pracy, nie żądają zap ła ty  
wyższej za godziny nadliczbow e, a w dodatku  
stron ią  od organizacji, s ta rs i przyszli, ażeby za ­
p ro testow ać mocno przeciw ko szkodnikom 
i w skazać im drogę, iż tylko organizacja silna 
może uchronić w szystkich od nędzy.

P rzystąpiono do w yboru nowego Z arządu 
i po obliczeniu oddanych głosów ustalono, że 
do Z arządu zostali w yhrani koledzy: Stanisław  
Jarzyńsk i, J . Czarnecki, J , W aw rzyńczak, S. 
Kreks, A. Sztorcihan, W. C etnarski i St. Pli_ 
szak. Na zastępców : kol. J , Hajewski, J. A dam ­
czyk, Cz. Polański i J . Pochciał. Do Komisji 
Rewizyjnej zostali w ybrani koledzy: S. Minc, 
Z. Smoczyński i K. Kisiel.

Przy w yborze Z arządu znów  dało się zauw a­
żyć, że koledzy dążą do postaw ienia silnej o r­
ganizacji, gdyż praw ie w szyscy obecni oddali 
swój głos na  kol. St. Jarzyńskiego, k tó ry  cie­
szy się w śród kolegów poważaniem , jako n a j­
starszy  wiekiem  i zdecydow anem  stanow iskiem  
w spraw ach organizacji. P rzez la t k ilka by ł 
prezesem  O ddziału, z w yjątkiem  ubiegłego ro ­
ku, poniew aż prosił kolegów, ażeby go n ie w y­
b ierano na prezesa, gdyż czuje się zmęczonym 
i w arunki p racy  w drukarn i nie pozw alają m u 
oddać się p racy  w organizacji tak, jakby sobie 
tego życzył, a nie chce, by n a  tem  cierp iała  o r­
ganizacja, K oledzy się na to  zgodzili, a obecnie 
po roku znów go pow ołali na  p rezesa  O d­
działu.

W  wolnych w nioskach poruszono spraw ę p o ­
mocy dla bezkodycyjnych, k tórzy  już w yczer­
pali zapomogi statu tow e. Po dłuższej dyskusji 
spraw ę pomocy bezkondycyjnym  p rzekazano  
Zarządow i do rozpatrzenia. W. Z,

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.
W  dniu 6 lutego r. b. odbyła się spraw a w 

Sądzie P racy  — W arszaw a II, ul. K rucza 29, 
pod przew odnictw em  sędziego M ateji, z po ­
w ództw a kol. A ntoniego Pęksy. sk ładacza rę c z ­
nego, przeciw  w ydaw nictw u „K urjer Poranny", 
wł. F. L. Fryzę, o zap ła tę  należności za godzi­
ny  nadliczbow e, p rzepracow ane w drukarni.

Sąd po rozpatrzen iu  spraw y zasądził n a  rzecz 
poszkodow anego zł. 200, w raz z  kosztam i p ro ­
cesu.

Jednakże  wyd. „K urjer Poranny" nie ,było 
zadow olone iz tego wyroku, zak ładając apela­
cję do W ydziału VI Odwoł. Cyw. Sądu O krę­
gowego, k tó ry  w składzie: sędziego E. .Karpo­
wicza, ław ników  — J. G ackiego i M. Dywana, 
po rozpoznaniu spraw y w dniu 17/3 31 r. p o ­
stanow ił w yrok I-szej instancji zatw ierdzić.

Po stronie pow oda staw ał adw okat Jan  Z iół­
kowski, k tó ry  udow odnił w inę wyd, „K urjer 
Poranny", pozwanego bronił adw. M. Szoskin.
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Z a s y ła m y  Kolegom z  okazj i  świąt  se r ­
deczne  życzenia .  

Zarz.  Gł. i Redakcja .
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P o l s k i c h  A r t y s t ó w  G r a f i k ó w ,
W arszaw a, T rębacka  10 , te l .  647-06 .
Zawód. Druk. i P. Zaw. w Polsce,
W arszaw a, M iodowa 6, te l. 748-42 . 
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